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Teleton 120-13, 


„KC gar” Lmdawy bolszewikięm”, 


Pod takim tytułem ukazało się jedno z wielu 
kłamstw w krakowskim „Ilustrowanym Kurierku 
Codziennym*, któremi to pismo stale karmi swych 
czytelników, Treść tego brzmi: 

„Poprzedni rząd Moraczewskiego pozostawił w 
spadku swemu następcy cały szereg ludzi najmniej 
odpowiednich, zwłaszcza ua stanowiskach prowin- 
cjonalnych, obsadzonych w wielkim pośpiechu 
przez p. Tugutta „swoimi ludźmi”, O działalności 
jednego z nich. komisarza Nowosińskiego z ziemi 
Radomskiej pisma warszawskie podają następujące 
szczegó'y: „Urzędnik ten na zebranu przedwybor 
czem Zw. zaw. robolników w Starachowicach o- 
świadczył, że on jest w Wierzbniku sercem bolsze- 
wizmu i rzucił następującą pogróżkę: „Jeżeli sobie 
z tymi panami (to jest narodowo usposobionymi 
ludźmi) sami nie damy rady, staraniem mojem bẹ- 
dzie złączyć się z naszymi braćmi z Rosji, Musimy 
przerwać kordon graniczny wojska i wpuścić armję 
bolszewicką do kraja, aby uczyniła tutaj porządek 
Wielu świadków, slyszących te slowa, wniosio do 
ministra spraw wewnętrznych protest przeciwko p. 
Nowosińskiemu, pod kłórego czulą opieką bezkar- 
nie grasowaly uzbrojone w broń palną bojówki P. 
P. 5.. sil} rozpędzając wiece narodowe”. - 

Nie mam zamiaru tłomaczyć się ze swego postę- 
powania przed temi pismami. które takie kłamstwa 
piszą lub klamstwa te przedrukowują, gdyż naj- 
mniej zależy mi na ich opinji, zwłaszcza na opinji 
„Kurjerka Ilustrowanego“, szmaty, której żaden 
szanujący się człowiek bez rękawiczek nie weżmie 
do ręki, ażeby jej sobie nie powalać. 

Co to jest „Kurjerek Ilustrowany“, to ludność 
Wierzbnika i Starachowic wie dobrze. Pamiętamy 
jeszcze czasy okupacyjne, kiedy to „Kurjerek' był 
wielkim naganiaczem -do tak zwanego austro-pol- 
skiego rozwiązania i każdego, kto inaczej myślał, 
obrzucał tem swojem blotem, a ruch prawdziwie 
niepodległościowy w Królestwie nazywał „warchol- 
etwem* i „bolszewizmem”. Bolszewikami byli dla 
panów z „Kurjerka* czlonkowie P, O. W. Kurjerek, 


umieszczając na swych szpałtach korespondencje Z: 


Królestwa o tutejszym ruchu politycznym, oświe- 
tlal je w duchu żandarmskim. Jedna z takich kore 
spondencyj na parę dni przed rozbrajaniem władz 
okupacyjnych podała z Wierzbnika, że jakoby tam 


banda uzbrojonych ludzi w liczbie około 20-tu na- ; 
padla na przechodzącego oficera i kilku żoinierzy, | 


których dopiero żandarmerja obroniła, a jakieś in- 


dywidua spaliły tartak rządowy, Kurjerek gromił | 


takie pastępowanie, a każdy mieszkaniec Wierzbni- 
ka, czytając to, przecierał oczy, pytając siebie i zna- 
jomych, kiedy to powyższe wypadki zdarzyły się, 
lecz nikt nie umiał mu na to odpowiedzieć, gdyż 


bya to z palca wyssana prowokacja, Natomiast był ' 


w tym czasie inny wypadek, coprawda nie w 
Wierzbniku, lecz w Hży, gdzie żandarmi napadli na 
kilku peowiaków z nienacka (którzy szli do lasu, 
aby przeszkodzić rabunkowi drzewa), zabijając: jed- 
nego z nich tow. Jakubowskiego, komendanta od- 
dziclu. 
Ponieważ kurjerki te czytają ludzie, którzy ich 
kłamstwa przyjmują bezkrytycznie, biorąc często 
wszystko. co tam jest napisane, za prawdę, przeto 
stwierdzam, iż jesito bezczelnem klamabwem, jatco- 
bym ja mì? na jakimkolwiek zebraniu mówić, iż 
jestem „sercem bolszowiamu* i że pragnę ich 
przyjścia do nas i że mojem staraniem będzie 
zby przerwzć kor! a wojsk i wpuścić armję bol- 
szewicką. Jak be m nielogiczna jest takie twier- 
dzenie dowodzi to, źcz dybym nawet był gwolenni- 
kiem przyjść Lolszowików, to jeszcze nie mógł- 
bym pleść Waah absurdów, iż ja, będąc komisa- 


rzem w Wierzbniku, mógłbym przyczynić się do 
przerwznia frontu, — gdzie Rzym, gdzie Krym. 

Jestem P. P. S-owcem i jako taki bylem zawsze 
i jestem zwolennikiem zbudowania Polskiej Repu- 
bliki Niepodległej i bezwzględnym przeciwnikiem 
mieszania się do naszych wewnętrznych spraw ko- 
gokolwiek, a wiec i bolszewików, i w tym duchu za- 
wsze i wszędzie pracuję, 

Lecz panawie kurjerkowicze i ich korezpondea- 
ci zawsze, wszędzie i we wszys.k:'em widzą bolsze- 
wizm i komumiam. Bolszewikiem przecież by! Mora- 
czowski i jego gabinot, bolszew!kiem jest ka. Okoń, 
bolszewikami są ludowcy i kto tylko inaczej myśli 
niż oni, nie po endecku. Oni jedni są teraz wiel- 


Na warszawskim węźle kolejowym istaie- 
ja obetnie organizate ŁUWYGOW e; fachowe lub 


tyczawe. 
Nazwy jakie noszą owe organizacje są na- 


sekcje fachowe i t. p. 


mitety robutiweze, przeżywają dzisiaj ciężki 
kryzys z powodu wściekłych ataków naszej ro- 
| dzimej ręakcji, więc zadaniem mojem jest o- 
« świetlić ich działąlność. 
Po ustąpieniu okupantów, gdy masy pra- 
| odwmików kolejowy ch objęły swe pla cówki 
pracy, pomimo że. równolegle wszędzie | 
wili się administratorzy, żadnego ładu ni skia- 
du nie możda było zaprowadzić, bo każdy dzia- 
ła] jak mm się żywnie podobalo i zajmuwał 
placówkę, w większości wypadków, zupelnie 
| nieodpowiednią do jego kwalifikacji i uzdol- 
nień. 
Pomimo, że, jak to już wspomniałem, 
równolegie z masmi pracowników pojawili ; 
się i administratorzy, lecz usiłowania ich, aby 
nadać pewną planowtść i regularność precy 
były zupelnie bezskuteczne. Ogólnie bowiem 
| nie słuchano i ignorowano rozkazy i rozporzą- 
dzenia administracyjne. Dla nieznającego sto- 
| eunków kolejowych, powyższe zdanie. okaże 
| się conamniej nieprawdopodobaym, gdy jed- 
nak wejrzymy bliżej w tę sprawę, to każdy 
| przyzna, że inaczej nawet być nie mogła 
j Ludzie, którzy się pojawili na posterun- 
kach administracyjnych, byli to wszyscy zuani 
| przez ogól pracowników administrat rzy Z CZA 
| sów rosyysSkich, i w większości wypadków tacy, 
, którzy dawniej, aby się utrzymać na zajmowa- 
| nych stanowiskach i nie mieć przeszkód do 
awansów, byli więcej „diejatielni i błagona- 
diożni* niż istinno-rozyjscy, a gdy jeszcze weź- 
| miemy pod uwagę, że administratonowie ci w 
czambu! raptownie o wiele wyżej niż im się 
| należało zarwansowaąli, — wówczas dla każ- 
| dego jasnym się stanie, dlaczego nikt rozka- 
| ZÓW gdministracy}j jnych ate wypełniał; przeciw- 
} nie 
| każdy chciał również awansować. Zdarzało się 
więc, że palacz parowozowy podawał się za 
maszynistę, stróż lub zwwolniczy za nadkcn- 
duktora, kancelista — za zawiadowcę staci 
it. p. 
Gdy pozatem weźmiemy pod uwagę, że 
T ean z pod ciemnej gwiazdy, zaczęły siać 
antagonizm w szeregach pracowników — sta- 
rając się tych ostatnich rozbić na dwie grupy, 
miamowicie okupanckich i b. ewakuowzaych; 
że do tego zosiala użyta groźba pozbawienia 
kawalka chleba; — bo okupantkim mówiono, 
że oni są teraz niepotrzebni, gdyż starzy wy- 
kwal'fikowzmi pracownicy posterunki wszyst 
kie,obejmą — drugim zaś, powołując się na 
depesze Dyrekcji Warszawskiej, że „gospodar- 
ka będzie prowadzona systemem okupantów, 
co ozmacza, że tylko ci będą dopuszczeni na 
posady, których posterunki wakują po zbie- 
glych Niemcach, gdy więc to „wszysiko weź- 


ziee 


007524 


Dobisacze, który m. pex AN oh 
sisują nadać takie lub inne zabarwicewie poli- 


stępujzwe: Komiiety robuinicze, Kola, sekcje, , 


Jedna z tych organizącyj. mianowicie Ko- 


wzorując się na przykładzie z góry, | 


kiemi patrjotami, lecz wtedy, kiedy myśmy walczyli 
z wiadzami okupacyjnemi o pena niepodiegiość Pol- 
ski, to ci panowie mas wspóinie z temi władzami 
prześladowali, a kiedy my rzucaliśmy się prawie 
z.go:emi rekami na bagnety wojsk okupacyjnych. to 
ci ponowie patrjoci nosa nie wysiawzi, gdyż to po- 
dług nich był także bolszewizm. A gdyby nie ci 
„bolszewicy”, to kraj byłby bez taboru kolejowego 
i bez broni, którą dz.giej ci penowie chcą obrócić 
przeciw nam. 

Taka to jest różnica między nami „bolszewikae 
mi* a „prawdziwymi patrjotami“ z kurjerków. 

St. Nowosiński, 
| b. komisarz ludowy w Wierzbaiku. 


Komitety robotnicze kolejarzy 
na wężie warszawskim, 


M t 
miemy pod uwagę, to zrozumialem się stanie 
| dla każdego, Ż6 z iego chavsw i zaginutwania 
ay pavydi wytrwać prace pohugé na, 
‘noiualne tory cżydńniki popwarne i nadzwys 
CZU energicznie. 
A więc przedewszystkiem we wszysikich 
większych, a nasiępaie i mniejszych grupach, 


walne zebrania, na których zostaly wybrane 
komitety robotnicze, Członkowie komitetów 


| odruchowo, instyktownie, wybierano ludzi e- 
| nengicznych i populamych. Komitety robot- 
- nioże, nie zwłekając przystąpiły do pracy, na- 
więzując kontakt z administracjąz nieuwłolnych 
lub zbyt nienawistaych admin: stteforów usu- 
| wano, ośmielacąc nieśmiałych, hamując zbyt 
gorliwych, 
| Komitety uzdrowiły warunki miejscowe, 
bo każdemu wyznaczono posterunki odpowied- 
nie kwalifikacjom i zdolnościom i uwzględ- 
nions lata pracy. 
Komitety wprowadziły dyscyplinę pracy, 
której dotąd nie było. 
| Jednem słowem komitety robotnicze silą 
rzeczy ujęły wszystką wladzę zarówno admi- 
nistracyjną, gospodarczą, organizacyjną, zawo- 
dową, jak wylsenawczą. 

Lecz nie dość na tem. Komitety, jako o- 
geny, powstałe z łona samych pracowników, 
rozwinęły jednocześnie energiczną akcję w 
kierunku zabezpieczenia by u materjalnego i 
pramnego tyciże pracowni: ków. Akcja ta dziś 
jest wlaśnie powodem wyżej wspomnianego 
kryzysm, jaki przeżywają komitety robotnicze 
kolejowe. 

Administracja kolejowa była z poczatku 
„bezradna i zupelnie nie orjentujaca się w sy- 
tuacji, i każdy z administratorów, jak to: na- 


woni 


'wawsziatąch, depot i oddziałach, byly zwołane | 


wybierani byli nie podtug list paniy jnych, lecz ` 


ków pracy w kolejnictwie, organizacje, które. 
zaprowadziły ład i porządex w sercu kolej- 
nietwa. polskiego — na węźle warszawskim 
mają być rozwiązane, ależ to oczywisty a 

surd!*. 

Lecz gdy kto koniecznie pragnie, to i w, 
całem dziurę znajdzie. 

Otóż winą komitetów jest, że są to komi- 
tety robotnicze, a więc klasowe, że obok komi- 
tetów zdychać musi system lapownictwa i pro- 
tekcji, a więc stąd-niechęć administracji, która 
ma niewykorzenione tradycje rosyjskie i au- 
strjackie... 

Winą komitetów jest również okoliczność, 
że są orężem walki o zabezpieczenie bylu mar 
terjalnego pracowników kolejowych zarówno 
obetnie jak na przyszłość, a także, że w celu 


podniesienia stanu moralnego pracowników i 


zazładają kluby, czytelnie, urządzają odczyty 
i pogadanki, uświwdamiając i organizując pro” 
letarjat społecznie i politycznie. Nastapily 
więc alaki Dyrekcji Warszawskiej, zawie: 

nie w czynnościach służbowych calych skla- 


„dów komitetów i poszczególnych ich człon» 


ków, a nawet, na szczęście, nieudane próby . 
areszyowania niektórych czlomzów... 
siy sypać okólniki za okólnikami, że ezłonko+ 


wie komitetów trtopowańi być nie powinni, w . 


przeciwnym razie będą wykreślani z list pla- 


„cy, że komitety nie pow inny się wtrącać w = 


dne czynności administracyjne i t. d. 
Jasne jest, że ci są przeciwko komitetom. - 


f zdbodniczy m, którym zależy na anarchii w kor 


— ————N—"LLorLoor e 


czelnicy warsztatów mech., dépôt; zawiadowcy | 


stacyjni, kierownicy różnych oddziałów i wy- 
/ działów, z początku boczyli się na owe komi- 
tely, gdy jednak w końcu spostrzegli działal- 
| ność i wyniki działalności komitetów, zawarli 
(2 nimi kontakt i przymierze, co pozostało do 
| dnża dzisiejszego. Inna rzecz, czy to przymie- 
rze jest uczciwe. Posironnemu zdawałoby się, 
że tak. W rzeczywistości jednak tylko szla- 
À chetniejsze jednostki tego pragną, lecz olbrzy- 
, mia większość administracji z Dyrekcją War- 
| szawską na czele, zajęła stanowisko bezwzglę- 
| dnej opozycji — więcej: bezwżględiiej reak- 
cji i eo smuiniejsza, że pewne czynniki związ- 
kowe zakusy reakcyjne popierają, nie bacząc, 
, że tem samem podrywają autorytet Związku 
(zaw. prac. kolejowych. 
| Dziś, gdy maszyna puszczona w ruch, gdy 
wszystkie jej kółka działają należycie, gdy 
została wprowadzona dyscy plina pracy — ad- 
ministracja przyszła do przekonania, że orga- 
nizacje roboinicze mogą, a nawet, że powin- 
ny być rozwiązane. Ni eznający stosunków ko- 
lejowych dawniejszych i obecnych. twierdze- 
nie takie gotów nazwać conajmniej niepraw- 
dopodobnem. 
„Jak to!—zawoła,—organi: 
mogłv do uzdrowienia i ca 


„które po- 
warua- 


ERZE a OZON RZROZRNSAA 


lejniodwie polskim, na łapowanictwie i protek- 
cji, którzy chcą robotnika i rzemieślnika koe. 


lejowego nedal. wyzysk'wać, którzy pragną, 


aby* pracownik kolejowy był jaknajdlużej nie-- 
uświadomionym, 
Lecz my, pracownicy kolejowi, wierzymy 


niezachwianie, że te wszystkie zakusy pójdą 


na marne, bo pewni jesteśmy, iż żądanie na- 
sze — by komitety istniały i dzialalność swą 
rozwijały — będzie poparte przez ogół pro ` 
letariatu polakicgo. 
Krzywda, 


Masini" 


Ozeski dziennik „Veczer” pisze: Niemasz 
ważniejszego dziś hasła nad por yżiwe, ponie- 
waż elemowi ono żjwolna polrzebę neszego na- 
rodu. Już pierwszy daień istnienia naszej re- 
pubiki ujawnił tę tęskrolę ogólu — gdy špa- 
dały only austrjackie z murów na bruk user 
Jednakże za syn.bclami msi pójść również 
treść rzeczy, musimy w) pęcoić ducha siarej his 
storji z oalego naszego życia i z życia każdej 
je cdnociiki, Ale jak to wykonać? Republika 
nasza do swego życia wchłonęła tyle Austrji, 
że nawet najradykaln'ejsi z nas twierdzą, żeś- 
my się nic nie zmienili. Jest to wprawdzie 
przesada, mimo to falsiem jest, że w urzędach 
naszych tylu mamy, już nie powiemy byłych 
urzędników austr.zokich, ale czystej krwi Aur 
strjaków, t. j- reakcyjnie rs :pozob.onych Au- 
stryaków, tylu wrogów republiki, że aż je” 

ak się tedy mamy odaus:ry jatzy 6? 


5 z. es $ t . i o R 
„Adka reg w szdołach niomjotkich 
(J) W dyskusji szkolnej w Zgromadzeniu 
narodowem niemiecziem w. Weimarze, prze- 
prowądzonej w sposób bezaamiętny i rzeczo- 
wy zaznaczyły się dobitnie dwa przeciwne prą- 
dy. Stanowisko większości moutywował gocjali- 
sta większościowy, nauczyciel ludowy Hell- 
menn, który , dowodził! konieczności usunięcia 
nauki relig 
wał, iż mieszanie się poszezególuych państny 
do nauki religii było niemądre u niekiedy i- 
nietalstowne. Stanowiska mniejszości, doma- 
gającej się utrzymania nauki religji w szko- 
łach, bronił niezręcznie posel Mumm. Pośręd- 
nie stanowisko zajal demokrata W eiog, który 
uznając wprawdzie sprawy wychowania i nau- 
czania za sprawę Rzeszy, a szkolę ludową zą 
rzecz państwa, przguąlby zreformowania nau. 


ki religji, ale pozostawienia jej przy szkole, 
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gi ze szkoly, aczkolwiek przyzną- - 


zw 
skm + wsz? u 


u ko 


887 > 


„ny 


a" 


NZ 
BE si 
La 


NURSE 


| 


qa 


À 


LV 


ee 
EA 


x 


Laski 
| CA ETA 


OSC A 


as. 


nę 


J- „972 


TAA 
784.) „A 


3 5 SAB 


> 
b m 


JK ji 
cA G S 


+2 
ay 


MA 
© lon 
A AN > 
a - 
"a 


* gkę 


i 


<A 


y“ 


Na marginesie, 


A zatem mamy wiosnę! 
Nie to, że termometr wskazuje kilka 


i niżej zera i dzień w dzień śnieg pru- 


szy; nic to, że ludzie, wystawając godzinami 
w ogonkach, chuchają w palce i szczękają 
zębami, o ile je jeszcze posiadają. 
Jest 21 marca, a zatem wiosna. 
Ceprawda kalendarzowa, ale wiosna. 
rawda na papierze, ale wiosna, 
Mój Boże! Czego bo to my nie mamy, 
lub możemy mieć na papierze! 


Możemy powołać naraz sześć roczników 
rekruta na papierze. Możemy  skoszaro- 
wać, wyekwipować i umundurować je na 
papierze. 

Na papierze mamy dzień w dzień no- 
wych wrogów i co wieczór świeżo upieczo- 
nych przyjaciół, sojuszników i aljantów. Kto 
nie wierzy, niech uważnie i systematycznie 
czytuje artykuiy Pfiffikusa. 

Z Plifikusom atoli nie wdawajmy się 
lepiej w dyskusje. 

Już starozytni twierdzili: de Pfitfikus 
non est dispuiandum. 

Na papierze wreszcie z łaski Wydzia- 
łu Zaopatrywania otrzymujemy od czterech 
lat doskonały chleb, wyłacznie gruby wę- 


; 


_ giel, marmeladę z papierowem nadzia- 


niem, a ostatnio także i papierosy, 


A propos papierosów. Świadomni rze- 
czy utrzymują, że sytuacja dla palaczy 
przedstawia się wyjatkowo groźnie. Po- 
siadane w kraju zapasy tytoniu są na wy- 
czerpaniu. Dowozu znikąd niema. Za mie- 
siąc, najwyżej dwa, palacze będą mieli do 
wyboru: kto będzie chciał palić — to... po- 
spółką pod kuchnią; kto zechce się zacią- 


=- gnąć — to... do wojska. 


- po długiej, 


Odbiegłem na chwilkę od tematu. Wra- 


cam do papierowej wiosny. 


Są jednakże pewne oznaki, że wiosna 
nas nie ominie tego roku. Już niektóre 
wędrowne ptaki wracają z ciepłych krajów 
cztery lata trwającej, zimie. Już 
wrócił słowik. Wrócił także uczony szpak. 
Tylko kukułka jeszcze siedzi w Paryżu; ale 
i ona ma niebawem wrócić. Tymczasem 
zaś inne ptaki ciepłe gniazdko dla niej ście- 


Znać wiosnę i na Parnasie polskim. 

Spotykam wczoraj jednego z naimłod- 
szych podpicadorczyków. Zziajan dób 
szany pędzi ulicą potrącając przec iów 
i robiąc zamieszanie w spokojnych ogon- 


— Dokąd to, dokąd? — wołam, zatrzy- 


__ mując go. 


Uszczęśliwiony, uradowany opowiada 
mi, że pędzi do domu; że ma głowę pelną 
pomysłów, sonetów, trjoletów, znów 


~ ~— Masz najlepszy dowód, powiada, 
sto lat (poeci są zawsze przesadni; mój 
podpicadorczyk liczy raptem 16 wiosen), 
sto lat męczę się i nie mogę znaleźć rymu 
do „żandarma', a dzisiaj go znalazłem. 

— Ciekawym, odpowiadam. 

— Klecha; doskonale się rymuje, za- 


wołał poeta i pobiegł dalej. Gdzie tu rym, 


pomyślałem sobie. I jeszcze „doskonale 
się rymuje”. Ci poeci zawsze mają pstro w 
wie. 


Roman Boski. 


niętóki Z Wojny. 


Wygnańcy. 
W końcu lipca 1915 r. 


Myślałem, że wszystko na wojnie widzia- 
łem i nie więcej zadziwić mię nie może. Wszak 
w 1914 r. byłem w bojach w Prusach Wscho- 
dnich i pod Łodzią. Niejednokrotnie śmierć 
„zimna zaglądała mi w oczy bardzo blisko, Pa- 
trzałem na kalectwo i śmierć kolegów, na 
placz, modly, przekleństwa i nędzę mieszkań- 
ców, ograbionych przez swoich bliźnich, któ- 
rzy ze wschodu pizysali bronić nas przed wro- 
giem z zachodu. Lecz to wszystko wydało mi 
się tylko wstępem, dziecinną igraszką, w po- 
równaniu z tem, com zobaczył na wiosnę 1915 
roku w Galicji pod Karpatami, gdy marszałek 
i potężną pięścią armję rosyjską pe 
dzi? i pędził. Myślałem, że nastąpił już koniec 

wiata, sąd ostateczny... We dnie, od brzasku 
dnia do ciemnej nocy straszny krwawy bój, a 


- W mocy sromoiną ucieczka. I tak było co dzień 


bez odpoczynku, bez wytchnienia. Niemcy w 


- mojej wyobraźni wyrośli do niezwyciężonych 


olbrzymów, do oga!stych Antychrystów, którym 
nic się oprzeć już nie zdoła, a którzy drogą 
swoją na tysiąc z górą wiorst od Baltyku dy 
„Enksinu kreślą ogniem i zniszczeniem. Armia 
rosyjska, która nigdy nie była karna, a która 


4depiej umiala grabić bezbronnych obywateli, 


+ 
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| 
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„ROBOTNIK*, 


Próba sił. 


Rozprawy sejmowe w sprawie zajść 
Zagiębiu uwydatniły rolę i znaczenie demo- 
kralycznego przedstawicielstya narodowego, 
obowiązanego stać na straży prawa i zwałcza- | © ; é ; 
nia wszelkich cbjawów samowoli grup czy jed- jak robić, a zapomina się, ps A : 
nostek, Interpelacja tow. Daszyńskiego nie- Tak samo nieraz staje się z socjalizmem. 
tylko wywiokła na światło dzienne nienor | Walczy on o podniesienie bytu materjalnego 


piątek, 21 marca 1919 r. 


Jakże często, dążąc do wzniosłego celu, 
gubi się po drodze ien cel i pamięta się tylko, 


malne, a niekiedy wprost potworne objawy | mas, Í zapomina, że poprawa dobrobyla jest 
nadużyć ze strony sfer wojskowo - żandarme- | tylko środkiem. Nie po to tylko chcemy lepsze- 


inych, lecz zmusilą także ogół Sejmu, jak też 
rząd do zajęcia się tą sprawą, do określenia 
swego „stanowiska wobec smutnych = wypad- 
ków. Minęły więc bezpowrotnie te czasy, kie- 
dy to krew robotniczą bezkarnie można było 
przelewać, kiedy zabójstwa dokonywane na 
bezbronnych demonstrantach zbywalo się krót- 
ką wzmianką w kronice dziennikarskiej, lub 
przemilczało się zupełnie: Wczorajsze 5-g0- 
dzinne obrady rozejdą się po całym kraju i 
wzbudzać będą to przeświadczenie, że Sejm 
może i powinien zapoczątkować nową erę w 
historji naszej, będącą zaprzeczeniem strasz- 
nych lat niewoli i pohańbiemia. 

Może i powinien, gdy okaże wołę po te- 
mu. Dobrą wolę w kierunku dążności do u- 
krócenia istn'eiących bezprawi można było 
stwierdzić w slowach pana ministra Spraw we- 
wnętrznych. Lecz aby ta dobra wola uciele- 
śniła się, potrzeba twardej i ni ezłomuej posta- 


O” 


i zadowolone było zwierzę ludzkie. Chcemy 
zdjąć z bark najemnika ciężar, a troskę z je- 
go czoła, aby podniósł glowę ku gwiazdom, 
obudził w sobie duszę i zaczął iść wyżej, ku 
nowemu, cudnemu ksztalłowi życią. Bo gdyby 
chodziło tylko o zdjęcie cierpienia z jedno- 
stek, czyż byloby zgodnem z celem poświęce- 
nie, a więc cierpienie jeszcze gorsze tylu lu- 
dzi wśród walki, na jakie do niedawna wy- 
stawialy się całe szeregi rewolucjonis'ów? 
Wypijali oni cale puhary goryczy, aby „djąć 
'masom jakże znikomą kropelkę! 

Kiedy nam w chwili obecnej mówią, że 
niema czasu na właściwy cel socjalizmu, to 
jest na wprowadzenie mas w życie prawdzie 
wie kulluralne, bo są bardziej naglące zada- 
nia chwilowe, związane z wypadkami poli- 
tycznemi, wydaje się to nam zapoznawaniem 
linji głównej. Zostały już zdobyte takie wa- 
wy przedstawicieli ludu, trzeba nacisku ze | runki polityczne, w których robotnik i wło- 

strony tych, którzy pod hasłem obrony praw | ścianin polszi mogą uczesiniczyć w życiu kul- 
ludowych weszli do Sejmu. I tu siwiendzić | turalnem. Do niedawna, skrępowane przez 

trzeba, że ci rzekomi obrońcy ludu bronili sie- rządy chce, nie mogły masy mieć dostępu do 
bie i swych ochraniaczy żamdarmów przed lu- prawdziwej oświaty, Czemuż teraz parije po- 
dem. Większość sejmowa. odrzuciia nagły lityczne, mające wpływ na masy, tak mało 

wniosek tow. Pużaka, Endecja, zajęta abec- dbają o nią? Mówimy: zmieńmy warunki, a 

nie „wielka“ polityką,  wykrawaniem granie | wszystko samo się zmieni. Ależ w chwili, gdy 

państwowych i zawieraniem sojuszów, nie ra- praca zostanie uspoleczniona, a społeczeństwo 
czyla poświęcić uwagi takiej blahostce, jak | oparte na niej, nie na kapitale, oświata sama 
strzelanie do robotników. Od czegóż jednak przez się nie wieje się w glowy robutnicze. 
chłopski Stim? Zaalazł się przeto i wczoraj | Zmieniona organizacja państwowa i spolecz- 

„gospodarz“ o herkulesowej postawie, który | na ani przekszłałci etyki, ani rozwinie inteli- 

ohłopskim akcentem zadokumentował spusto- ; gencji, ani rozbudzi poczucia piękna. Da pod- 

szenie duchowe, jakie reakcja szerzy wśród | łoże odpowiednie do pracy nad tem wszyst- 
pewnego odlamu włościaństwa. „Chlop je- | kiem — nie więcej. 

stem, rdzeń narodu, a więc obowiązują mnie Kiedy teraz przykład bolszewizmu nas u- 

bezmyślność i ignorancja do wszelkiej polity- czy, że zadekiewwanie nowego ustroju me nie 

ki, od której są Grabzcy i Lutoslawgcy* — olo ma wapólmegv z jogo istoieLi wprowadzeniem 
w życie i że nowy usirój bez iutel.gencji tak- 


uświądamiająca robota naszego wsiecznictwa, 
Siedzą ci matowani chlopi, najmniejszego nie że nie może iść, należałowy się zasłauowić nad 
poirzebą stworzenia inieligeneji własnej, po- 


zdradzając zainteresowania treścią obrad, iato- 
ta omawianej sprawy. Na rozkaz prowodyrów chodzącej z waustw roboiniczych, przeniznię- 
tej ideologią nowego uslroju. Chodziłoby prze- 


wchodzą na mównica odezylują kiika nie od- 
| dewszystkiem o sdeę życia zbiorow ego. T. zw. 


neszących się do rzeczy zdań, a gdy padnie 
jakaś uwaga tracą spokój, podnoszą glos Przez bolszewików sabotaż inteligencji może 
być wszędzie, gdzie inteligencja nie będzie 


Krasas „Chłop joslem“ i t. d. 

esroć na porządku dziemiym jest wnio- adzala się z istniejącym ustrojem. Chociaż 
sek dążacy do ukrócenia nadużyć ze strony wów sta AE ady inteligaaoją, a ludem 
wladz, lub mający na celu obrone robotników |. wygrzebał teror, kiórego u nas zapewne, a na- 
od gwalłów i bezpiawi, prawica milczy. Mii- wet napewno nie będzie wobec wyższego po- 
czała, gdy partie ludowe omawiały położenie | ziomu naszych mas, jednakże burżuaz a pol- 
robotników rolnych, milczała też wczoraj, Mil- | szą ma momy szkielet i łatwo od swych zasad 
czenie bo jest bardzo wymownem. Świadczy o- | ; pojęć o życiu nie odstąpi. Cheemy mieć 
no, że reakcją boi się użyć terenu sejmowego wlasny rząd. Czy są ludzie przygotowani, któ- 
do obrony swych przywilejów. Robi ona co mo- rzy mają wejść do niego? Ludzie ze sier pra- 
że, by pod różnymi szyldzikami przemycić u- cujących, którzy najlepiej wiedzą, co im do- 
lega? 


stawy kagańcowe dla ludu i prawdopodobnie- 
niejedno w tym kierunku osiągną. Lecz cni Ażeby z pośród warstw robotniczych wy- 
nie mają odwagi obwarcie wystąpić w obro- | „pować odpowiednio ludzi, trzeba dać im nati 
mwe tego, co skazane jest nie dziś to jubno na Za- kę. Uniwersytet ludowy, istniejący w War- 
gladę. Pod tym waględem posłowie nasi rów- szawie nie jest popierany przez robotni- 
nież wczoraj osiągnęli to moralne zwycięstwo, | ków. Towarzysze zasłaniają się tem, że tyle 
jakie przywozi obrona sprawiedliwej sprawy. teraz jest roboty organizacyjnej, politycz: ej, że 

niema na to czasu. Tymczasem zapomina się 


A już zwycięstwo nie tylko moralne, lecz, 
że tak powiemy, fizyczne zadowolenie apra- o istnieniu calego szeregu ludzi, którzy do ro- 
wiło niedopuszczenie pave Korfantego do nai- boty politycznej nigdy się nie wezmą, bo do 
grawania się z poslów, Prowokacja i błazeńskie tego potrzebny jest odpowiedni temperament, 
| bezwzględność i inne cechy, a pracę oświato- 


wystąpienia tego pupila eudeckiego zawsze 
mogą liczyć na to, iż skończą się z równym jak 
wczoraj, powodzeniem. Wczorajszą próba prze- 
kona.go może, że lewica duść silną jest, by 
ukrócić jego arlekinady, Myśląca część spole- 
czeństwa będzie wiedziała, komu przypisać za- 
sługę w wywoływaniu gorszących scen i awan- 
tur. J. M. Borski, 


niż walczyć z Niemcami, została ostatecznie 
pobita i do reszty zdomoralizowana. 

Ta herda dzikich Azjatów mogła tylko u- 
ciekać i rabować po drodze. Płynęly tygodnie i 
miesiące, awmja rosyjska cofała się ciągle. Pó- 
ki mieliśmy pociski, Niemcy byli mniej odważ- 
ni, Gdy artylerja została beż pokarmu, smia- 
łość niemiecka nie znala granie. Straty po- 
uwosił:' śmy ogromne. X 

W baterji z początku bylo 6 oficerów i 
siódmy dowódca. Zostałem sam. Bylem dowód» 
cą batecji, starszym oficerem, miodszym i go- 
spodarzem, siowem jedna moja osoba w sied- 
miu postaciach. Myślałem na razie, że oszale- 
je, lecz po kilku tygodniach przyzwycza'łem 
się do skomplikowanego stanowiska, bo czło- 
wiek jest tak dziwna istotą, że może ze wszyst- 
kiem się oswoić. Zresztą walka z Niemcami 
nie była dla mnie tak sirasaną, jak walka z 
rosyjskimi Żżoluterzami, rabującymi i niszezą- 
tymi wszystko po drodze. Walcząc ze zrozpa- 
czonym żŻolnierzem i broniąc niewinnych mie- 
szkańców, oraz ich mienią od rabusiów, cer 
piałem nadludzkie katusze, gdyż byłem bez 
bronnym przed swoimi wrogami, stokroć gor- 
szytmi gd obeych, a nic temu poradzić nie mo- 
głem, ponieważ dziki rozkaz wydawano z gó- 
ry. 


A .. 


ko po drodze palić i miszczyć na prawo i na 
lwo na wiorst 30—50. Wódz Francuzów cią- 


istotnej pustyni, Drogi żelaznej nie było i sze- 
sy również, więc komunikację Napoleon miał 
„niezmiernie utrudnioną, 

Wilhelm szedł nieprzerwanym łańcuchem 
na tysiąc wiorst z górą od morza Baltyckieg» 
do morzą Czarnego. Zaludnienie powiększyło 
się cztery razy więcej. Wszystko spalić i zni- 
szczyć na przestrzeni tysiąc wiorst długości i 
setki wiorst szerokości niepodobna, bo tam 
mieszkają dziesiątki miljonów, stoją tysiące 
wsi i setki miast. Podobny rozkaz mógł wydać 
tylko samowładny satrara, nie zdający sobie 
sprawy z tego, co czyni, i nie lękający śię 
żadnej odpowiedzialności przed nikim. 

Prawda, wódz nie powinien patrzeć na o- 
fiary, on patrzy tylko na skutki. Wódz musi 
być bez serca i uczucia, zimny jak głaz, a twar. 
dy jak skała, Gdy wódz nakreśli plany, wyli- 
czy, obrachuję i wyda rozkaz bojowy, aby wy- 
konać nakreślony plan, ofiary muszą być, bo 
bez ofiar wojna obejść się nie może. Ale zą- 
wsze I wszędzie, w każdym rczkazie, powinien 
świecić, jak latarnia morska, rozsądek, rozum, 
ten najwyższy dar boży. W tym rozkazie ją 
rozsądku nie widzę. Widzę tylko wariacki czyn 
szaleńca. Jednak rozkaz wydano, bo tak rog- 
kazał naczelny wódz Mikołaj Romanow i na- 
czelnik jego sztabu generał Januszkiewicz, ten 
prawdziwie zly duch Królestwa Polskiego, Lit- 


Wtedy fo właśnie dwóm zgangrenowanym 
mózżgom strzeliło do głowy, aby naśladować ga. 
nerala Kutuzowa z 1812 roku, ale tępe ich 
umysły nie męgły zrozumieć, że od epoki na- 
poleońskiej uplynęlo 100 lat i sposoby walki 
mocno się zmienily. Co wtedy było dobre, te- 
raz zupelnie się nie nadaje. Napolzon szedł 
jedną drogą. Kuiuzow coiał się i kazał wszyst- 


ki lat, a jeszcze będą przeklinać tych potwo- 
rów nasze dzieci i wnuki. . 


Roagkazano mieszkańców, oraz ich dobytek 


| go odżywiania, ubrania i mieszkania, aby syte | 


Praca oświatowa i partyjna.” 


wą dla przyszłości będą prowadzili z całem za- 
miłowaniem. Czemu nie zgrupuje się tych lu~ 
dzi, a przedewszystkiem czemu partja nie za- 
chęca swych czlońków, nie Hladzie nacisku na 
konieczność uczestniczenia w kulturze? W 
dzielnicach poszczególńych pozakladamo gdzie- 
niegdzie oddzia!ki oświatowe, które słabo we- 
gelują. Ależ potrzebne jest nie to: potrzebna 
jest potężna, scentrzlizowana organizacja o- 
światowa, idąca ręka w rękę z partją. Nie mó- 
wię, że oświacie należy nadać zabarwienie 
partyjne, nie mające nic wspólnego z nauką, 
Poszczegó!ne dzialy wiedzy, np. historia lub 
nauki społeczne, o ile zahaczą o  wspólcze- 
sność, otrzymają, naturalnie, odpowiednią ine 
terpretację, trudno tego uniknąć. Ale pozatem 
chodzi nie o przekwęcenie jedynej i bezpar- 
tyjnej wiedzy, ale o wyzyskanie wpływów par 
tji na masy. Ponieważ każda dzielnica ma 


, slorną organizacię i przyzwyczaila się słuchać 
„uchwa?, a ma też zaufanie do swych kierowni- 


CENNE 
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| 


wy i Białorusi. Przejdą dziesiątki a może i set. | 


ków, trzeba przeprowadzić odnośne uchwały 
i aglację by wszędzie zachęcić masy do © 
światy. : 

Walka wszędzie zaostrza i wywołuje pew- 
ne zdziczenia w- słosuwkach spoleczaych. Naj. 
czysłsi, na/piękniejsj ludzie, którzy przez całe 
swe życie nie uderzyli nikogo, brali udział w 
zamachach teworystycznych, gięboko wstręt- 
nych i nieznośqych dla ich istoty moralnej. W 
przyszłom spcłeczeńsiwie nie będzie mie isca 
na walsę gwałtowną. Ale późi ta trwa, w lu- 
dziach rodzą się namiętności straszliwe i dla 
humanitarności nieraz zapomina się o kuma- 
nitarmości. Otóż ręka w rękę ż orgawizacją wal- 
czącą powinna iść też organizacja iana, kultu- 
ralna, która ma być regulatorem namiębncści 
przemijających i wswazywać wieczne i cudow- 
ne cele czlewicka. Mówimy; że zmieniona oc7a- 
nizacja zmieni ludzi. Ich pogląd na świat, ich 
stosumki spoleczne siauą się inne, usunie się 
możliwość wielu krzywd i czynów szkodli- 
wych, ale czy dusze ludzi staną się: odrazu 
rozwinięte przez polepszenie bytu materjal- 
nego? Burżuazja współczesna ma środki, kom- 
fort, jakiego nie osiągnie każda jednostka w 
socjalizmie przy równiejszym podziale dóbr, a 
jednak często może tam być mowa o dobrych 
manierach i przyzwoitym stroju, a nie o iuie- 
ligencji, ofianuości i rezwinięiej etyce, zwla- 
szcza kiedy chodzi o ofiarność dla jednostek i 
narodu. Skądże pewność, że usunięcie ńtędzy 
i bezrobocia odrazu posiawi ludzi wyżej? 

Praca oświatowa i etyczna potrzebna jest 
zawsze, chodzi o to tylko, czy wykonamy ją 
wcześniej i wejdziemy do krainy przysziości 
już przygotowawi, czy też mając na początku 
do czynienia z niższym materjałem ludzkim, 
będziemy znosili wiele tarć, doznamy wielu 
trudności i zawodów, zanim prymitywne egoiz- 
my i stare zło zostanie przerobione i przełwo- 
mone w nowym ustroju. 

Zwróćmy baczną uwagę na to, by nie upa- 
dał uniwersytet ludowy, by sieć oddziałów o- 
światowych pokryła dzielnice, by światło do- 
tarło aż na wieś. Lekceważona chwilowo przez 
partję robota oświatowa odda jej takie uslugi, 
że po krótkim czasie przyjdzie ona do wniosku, 
że warto było zużyć te niewielkie wysiłki, ja- 
kich wymaga zachęcanie swych czlonków do 
nabywania wykształcenia. 

H. F. ż. 


*) Art. ten umieszczony, jako dyskusyjny. 
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W Adm'nistr, „Robotnika* jest do nabych (Cena 20 fen,) 
PROGRAM 


P. P. 8. 


pędzić na wschód, pozosłałe mienie, zboże, sia- 
no i budynki palić. Rozkag połecono spelniać 


gle ścigał Kutuzowa i musiał posuwać się po | kozakcm, dzikiej hordzie azjatyckiej. Kozacy 


odważni są tylko w gromadzie z knutem w rẹ- 
ku, gdy walczą z bezbronaym tlumem na uli- 
cach Warszawy, lecz wstrętni są tchórze, gdy 
spotykają się z wrogiem uzbnosonym ha polu 
bitwy. 

Nigdy nie wytrzymują ognia artyleryjskie 
go, ani nawet kulemiotowego: zawsze uciekar- 
ią, jak dzieci przed rózgą. Palić, grabić i nisz- 
czyć na tyłach, daleko od wroga — oto pukarm 
powszedni kozaka. Zresztą to rys charakiery- 
styczny wszystkich dzikich nedodów azjatyc- 
kich: walczyć gromadą, z krzykiem, hałasem, 
a za sobą dziką, jak oni sami, zostawić pusty- 


nig. | f 

Niemcy parli. Armja rosyjska cofała się- 
Kozacy palili i pędzili przed sobą tlumy mie 
szkańców z ich dobytkiem Widok wygnańców 
glodnych, przestnaszonych, oberwanych, pla- . 
czących, modlących się, przeklinających i pe 
dzonych na wschód bez celu, zrobił na mnie 
wrażenie na;straszniejsze. Byli tem przeważ- 
nie starcy, kobiety i dzieci, bo zdrowi i mlodzi 
mężczyźni poszli na wojnę. Boje pruskie, łódz, 
kie, karpackie i galicyjskie zbladły woboc wi- 
doku zrczpaczonych wygnańców. Im dalej ar“ 
mja rosyjska-cofala się, tem obraz był stra- 
szniejszy. Wreszcie do punktu kulminacyjnego / 
doszlo w lasach hkrubieszowskich i pod Kartuz- ` 
Berezą na szosie z Brześcia do Baranowicz.. 

y 4 P (D. N n.). 


Nr. 180. 


Berlin, 21 marca. 

(P. A. T.). (Biuro Wolila). Marszalek 
Foch kazał przedłożyć Niemsom notę, dema- 
ga,ącą się dla członków między narodowej ko- 
misji w Polsce swobody ruchu na całem tery- 
torjum niemieckiem na wschód od Wisly. Prze- 
wodniczący komisji niemieckiej zapytał się, 
czy komisja ta upoważaioną bylaby do objeż- 
dżania li tylko Poznańskiego i Królestwa Pol- 
skiego, czy też mogłaby wyjechać do Prus 
Wschodnich i Zachudu:ch. Generał Noudant 
odpowiedział, iż nie sądzi, ażeby nota Focha 
była w tym duchu ujęta, iżby wymieniona de- 
legacja wyjeżdżała do Prus Wschodnich 'i Za- 
chodnich. Zdaniem jego, delegacja pragnie 
objeżdżać tylko ten szmat ziemi, który leży na 
wschód od Wisły. Ziemia ta ma tworzyć kory- 
tarz, łoczący Polskę z morzem. Generał Ham- 
merstein prosil o bliższe wyjaśnienia w tej 
sprawie, 

Berlin, 21 marca. 

(P. A. T.). Pisma niemieckie podają, 
ze podczas toczących się w Poznańskiem ro- 
kowań, zaproponował generał Nissel wyco- 
fanie po obu stronach artylerji, nie o 20 
kim. wstecz, jak pierwotnie planowano, 


Rokowania polszo-niemieczie. 


lecz tylko o 10 klm. Propozycja niemiec- 
ka, ażeby wycofano ariylerję na.6 klm. zo- 
stała odrzucona. Baron Rechenberg przy- 
stał ostatecznie na to żądanie ententy, ale 
generał Nissel zmienił nagle ton i żądał, a- 
żeby na całym froncie niemieckim pozosta- 
ło tylko 10 bateryj. Porozumienie stało się 
niemożliwem, piszą pisma niemieckie. 
Koalłanci żądali ponadto zgody na wylądo- 
wanie wojska Hallera i zagrozili obsadze- 
niem Gdańska. Przewodniczący komisji nie- 
mieckiej zaprotestował przeciwko temu, 
twierdząc, że sprawa Gdańska nie należy 
do rozpatrywań komisji poznańskiej cze- 
mu zaprzeczył ambasador Noulens. 
Poznań, 21 marca. 

(P. A. T.). Wszystkie dzienniki nie- 
mieckie składają winę za zerwanie roko- 
wań w Poznaniu na misję międzysojuszni- 
czą. 

Berlin, 21 marca. 

(P. A. T.). Wczoraj zebrała się rada 
ministrów celem omówienia spraw bieżą- 
cych i zagadnienia polskiego. 


Monierencja pokojowa. 


| Paryż, 21 marca. 

(P. A. T.). (Tel. iskr. st. krax.). Ostat- 
mie posiodzenie Najwyższej Rady sprzymierz - 
mych poświęcone było wysłuchaniu i dyskusji 
nad sprawozdawiem komisji dla spraw pol- 
skich, przyjętem przez uich jednogłośnie, U- 
chwala komisji zniierza do tego, ażeby w myśl 
zasady narodowości uczynić z Polski państwo 
zdwine do życia mimo wszelkie braki pocho- 
dzące z konfiguracji terenu. Polska jest, w 
rzeczywistości, jak gdyby w polowie otoczona 
przez Niemcy od zachodu, jest więc rzeczą ko- 
nieczną, aby mogła mieć niezawisłość narodo- 
wą i aby miala ialwy dostęp i niezawisły do 
morza. W tych warunkach jest rzeczą niemo- 
żliwą wykreślić granice państwa, które ma się 
odbudować bez włączenia narodowości nie- 
mieckiej. Niemcy zostali sprowadzeni umyśl- 
nie tutaj przez rząd niemiecki na skutek przy- 
jętego przez ten rząd. systemu kolonizacji. 
Lloyd George zauważył, że w tych okolicach 
nie powinno się dostarczać powodu do pe- 
wnego rodzaju irredenty niemieckiej. Uwaga 
ta odnosiła się zwłaszcza do terytorjów na 
wschód od Wisły, gdzie Niemcy żyją w dość 
znacznej liczbie. Projekt komisji w rzeczywi- 
stości przyznaje Polsce granice mniej rozlegie 
od granic w roku 1772 i przyznaje jej dostęp 
do morza Baltyckiego za pomocą długiego pa- 
sa, który rozdziela się u obu brzegów Wisły 
aż do Gdańska. Pierwszy minister angielski 
podniósł, że możność używania Wisły i dwóch 
linji kolejowych żelaznych z Gdańska do To- 
rumią i Warszawy będzie może wystarczającą 
dla zapewnienia Polsce niezawisłości ekono- 
micznej. Komisja na tej podstawie wypracuje 
do piątku sprawozdanie uwzględniaiąc uwagi 
przedstawione w ciągu pierwszego omawiania 
tego projektu. Decyzja nastąpi najprawdo- 
podobniej niedlugo. 

Paryż, 21 marca. 

(P. A. T.). (Tel. iskr, st. krak.). We środę 

po poludniu zebrała się rada wielkich mo- 


carstw na Quai d'Orsay. Przybył również Wil- 
son wiłauy po drodze z szacunkiem przez lud- 
ność. Na porządku dziennym były tylko dwie 
sprawy: Sprawa polsku-tkraińska, 00 do któ- 
rej zastanawiano się nad środkami, jakie na- 
leży przedsięwziąć, aby położyć kres walkom 
między Polakami a Ukraińcami w okolicy 
Lwowa, oraz sprawa granie zachodnich, mie- 
dzy Polską a Niemezmi i między Polską a Cze. 
cho-Siowakami. Ponieważ kwestje te zostały 
bardzo szybko uregulowane, rada rozpałrywaą- 
ła jeszcze problem granicy późnoconiemiec- 
kiej („Szlezwik*), dalej problemem Austriji, 
co do której centralna komisja terytorjalna 
proponuje... uchwalę nakazującą Niemcom u- 
szanowanie niepodległości Austrji, oraz pro- 
jekt delegacji angielskiej, zapraszającej radę 
do powzięcia postanowienia w sprawie kolo- 
nji niemieckich i do nadania stosownych peł- 
nomocnietw ręcarstwons upoważnionym do 
ich administrowania. 


Paryż, 21 marca. 


(P: A. T.). (Tel. iskr. krak.). Do Paryża 
przybyla delegacja Śląska z prezesem Rady 
Narodowej Cieszyńskiej, ks. Józelem Londzi- 
nem na czele. Delegacja, w której biorą udział 
przedsiawiciele wszystkich wansów spolecz- 
nych i wszystkich partyj, przedstawi mężom 
stanu ententy najwyższe pragnienia kraju, któ- 
ry cały, bez jakichkolwiek różnie gorąco prag- 
nie przyłączenia się do Ojczyzny polskiej, 


Fach rezygnuje Ze swego stanowia. 


Genewa, 21 manca. 


(P. A. T.). Marszałek Foch zrezygnuje w 
Radzie Dziesięciu ze swego tytulu i stanowi- 
ska Naczelnego Wodza w początkach kwiet- 
nia, o ile nie zajdzie coś niespodz'ewanego. 
Przyszłe stanowisko ;ego uzależniona będzie 
cd kwestii, czy Clemenceau zatrzyma nadal 
kierownictwo wydziału wojennego. 


NEC EOS R. POS NEAT OB. [GEEWA 


le Slaska tiewyśskega. 


Kraków, 21 marca. 
(P. A. T.). Telegraf. Ze Śląską donoszą, 
że od środy dochodzi regularnie poczta z 
Czech. i 


- Kraków, 21 marca. 

(P. A. T.). Rada Narodowa Cieszyńska 
'komunikuje: Uwaga całego społeczeństwa 
śląskiego zwrócona jest na okręgi węglowe z 
powodu strajku politycznego polskich górni- 
ków. Umowa węglowa, zawarta przy pośre- 
dnictwie komisji aljantów, nie przyczynila się 
do zaprzestania strajku, gdyż żądania górni- 
ków, żeby wojska czeskie usunięto z kolonij 
robotniczych, nie zostały dotychczas spełnione. 
Mimo uroczystych przyrzeczeń pułkownika 
Sznajderka, że władze czeskie wojsko wyco- 
fają, szykany i prześladowania władz  cze- 
skich dotychczas nie zmniejszyly się. Wobec 
wystąpienia pulkownika Sznejderka na zgro- 
madzeniu górników w Płazach, na  którem 
wezwał górników do złożenia ślubowania 
Czechom i oświadczył, że Śląsk Cieszyński 
musi być czeski, a działa j kulomioty będą 
przemawiały skoro zajdzie tego potrzeba, 
sprawa zalagodzenia strajku bardzo się skom- 
plikowała. Sytuację nalaży oceniać jako bar- 
dzo poważną pod każdym względem. 

Z Radomia otrzymał śląski związek kato- 
lików 10.000 koron i żywność dla pogrążo- 
nych w nędzy Ślązaków. 

Krakowskie dzienniki dowiadują się, że 


na konferencji w 19 b. m., odbytej w Cieszy= 


nie przy udziale przedstawicieli kolejnictwa 
polskiego z Krakowa, a czeskiego z Olomuń- 
ca, ustalono ostateczne warunki, pod jakimi 


może być oiwarty ruch pociągów z Polski do ! 


Wiednia, Poczyniono zas! zeżenia, że polskie 
pociągi cochoceić będą tylko do Bogumina, 
a podróżni będą musieli przesiądać się w B.- 
guminie i Brzeslawiu. Dyrekcja krakowska 
przeslala projekt umowy z 19-go b. m. do za: 
twierdzenia rządowi w Warszawie, to samo 
uczynili także delegaci czescy, odsylając ze 


swej strony projekt do zatwierdzenia rządu 


| praskiego. Zatwierdzenie tych umów przez 


rządy jest oczekiwane w dniach najbliższych, 
poczem ruch będzie natychmiast otwarty. Po- 
łączenie kolejowe z Czechami, aczkolwiek nie 
olicjalne, istnieje już przez Cieszyn. Podróżni 
muszą być zaopatrzeni w paszport, poświad- 
czony przez konsula jugo-słowiańskiego w 


| Krakowie, urzędującego w zastępstwie kon- 


sula czeskiego. Połączenią przez linję Eogu- 
min-Dziedzice— jeszcze niema, 


Odniemczanie Paraan, 


i z Poznań, 21 marca. 
(WBK). Od zniecierpliwionych powolnem 
odniemczaniem Poznania żolnierzy, walczą- 
cych na froncie, otrzymuje „Kurjer Poznań- 
ski“ następujący list: 
„Czylaliśmy wczoraj ustęp o napisach w 


i 
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kolejce elektr. w Poznaniu. Na sluszne wywo- ; 


dy korespondenta powiada „Kurjer“: „Nie 
będziemy naśladować metod niemieckich, lecz 


według sprawiedliwości i sluszności postąpi- | 


my“, My żołnierze na froncie zawsze jaknaj- 
dokładniej śledzimy przebieg naszego umrie- 
zależnienia polilycznego, mając wzniosle prze- 
świadczenie, że to nasze piersi Wam to pozwa- 
lają, że naszą krwią dajemy Wam możność 
byście rozumnie sprawy polityczne załawiali. 


td 4 


ma 


A już czytamy o sprawiedliwości dla Niem- ; 


ców? Nas, żolnierzy na froncie, oburzeniem 


to napelnia. My żądamy sprawiedliwości, żą- . by nie wnosili* 


damy polskiego Poznania za naszą krew! 
Niech ten, komu się niepodoba, wędruje do 
Brandenburga, jak ongiś nam radzono, byśmy 
do Królestwa się usuwali. Francuzi, zająwszy 
Alzację, wszystko krzyżactwo usunęli: caly 
świat uznaje to za naturalne i sprawiedliwe; 
tylko my — chcemy się kierować sprawiedli- 
wością wobec tych, co nam wczorej dopiero 
trzech bezbronnych starców przy robocie po- 
strzelali t dziewczę 18-letnie. Panowie, chęt- 
nie pierś swą nadstawimy, ale sprawiedliwa- 
ści żądamy za siuletnią krzywdę, sprawiedli- 
wości dla nas, dla poleglych naszych braci, 
żądamy zupełnie polskiego Poznania. 


Żołnierze na froncie łabiszyńskim*, „nia tychże rodzin z mieszkań. 


„ROBOTNIK! piątek, 21 marca 1919 r. 


Do tego pisma dodaje od siebie rzeczony 
dziennik: 

Umyślnie podaliśmy pismo powyższe, a- 
by dać możność wyrażenia swego zdania żoł- 


gola wok AA Va kara 


a) 


| Kronika. 


nierzom na froncie, którzy największe mają Í 


du tego prawo. Że tam uczucia gorętszy i bar- 
dziej krewki znajdują wyraz, rozumiemy zu- 
pełnie. Żołnierz, kóry walczy z nieprzyjacie- 
lem, aszczególnie z tchórzłiwymi a okrutnymi 
rabusiami z Grenzschutzu, nie może inaczej 
przemawiać. Dzielni wojacy nasi mogą być 
spokojni! 
Poznania. To jest celem wszystkich. Że nie 
stoi to w sprzeczności z tem, co sprawiedii- 
wość dykluje, to wykazaliśmy, 


bolszewicy idg Ba Ukralaę, 
Kraków, 21 marca. 


(WBK.). „Nowa Reforma“ donosi ze Stry- 
ja: Rządy ukuaińskie w Stanisławowie i Pło- 


I my chcemy zupelnie polskiego | 


„Nowy“ magistrat. Reakcyjaa większość 
obeonej Rady miejskiej zadecydowała, że nie 
; nie należy zmieniać w dotychczasowej goapos 
darce miejskiej, że głos powszechny ludności 


miasią naszego należy zignorować. Wybrane - 


„nowy” magistrat w ..starym składzie. Prezy* 
dentem miasta po staremu został osławiony 
Piotr Drzewiecki. Pierwszym burmistrzem Kā- 
rol Jenike, dotychczasowy ławnik (ctrzynał 
glosów 85), drugim burmiswzem <w. J. Za- 
wądzki, zly duch naszego miasta, kamdydatu- 
ra wystawiona jedynie, aby sprowokować pro 
letarjat m. Warszawy. P. Jeuike dosta? o 28 
głosów więcej od Zawadzkiego, dzięki temu, 
że głosowali nań socjaliści, chcąc obalić Za: 
wadzikiego, jako pierwszego burmistrza, co też 


kirowi ie i ebezpieczeństwy a 5 
T ana Mie 2 paedezpiecześsiyem za- | z»sjsło uczycione. KO GA 
IEU SEa Śl RAI TRZĄ Trzeci burmistrz nie został wybrany, bo~ A 


wśroczetią bolszewików Œo Galicji wschod- 
niej ma zamiar ustąpić rząd dr. Petruszewicza 


wiem tow. St. Tor i Ar. Śliwiński, między kló- 
rymi mialo przyjść do ściślejzszych wyborów 


miejsca bolszewikom ukraińskim. Klęski na 
Ukrainie przypisują czynniki rządowe popu- 
larności haseł bolszewickich wśród. włościań- 
stwa i robotników. Przeciw bolszewikom nie 
chce walczyć ani chlop ani robotnik ukraiński. 
Kraków, 21 marca. 


(P. A. T.). Wiedeńskie Biuro Korespon- 
dencyjne donosi z Londynu: „Times“ dowia- 
duje się z Paryża, że kcalicja opróżni Odessę, 
ponieważ syluacja od chwili zajęcia Nikołajew- 
sk przez bolszewików stała się krytyczna. 


Kongres KOMJAISIÓW. 


Haga, 21 marca. 

(P. A. T.). „Times“ donosi, żę w Kremlu 
odbyło się 3-cie posiedzenie  międzynarode- 
wych socjalistów. Obsuui byli przedstawiciele 
Niemiec, Ausirji, Hciandji, Szwecji, Szwajca- 
ni, Angli it. d. W mowie powiłalnej wysta- 
pil Lenin w obronie Niemiec i dowodził, że 
warunki pozejmowe Niemiec zniesie rewolucja 
komunistyczna. Jako ostatni z mówców prze- 
mawiał Trocki, dowodząc, że dla przeprowa- 
dzenia dyktatury proletarjatu, nie zeba szczę- 
dzić, ani krwi, ani żelaza. 


Sprawa armji aagielsziej, 
Amsterlam, 21 marca. 


| (P. A. T.). Wedle Reutera Churchill w Iz- 
bie Gmin oświadczył, że na razie jeszcze rze- 
czą niem<żliwą jest powiedzieć, jak dlugo bẹ- 
dzie musiala pozostawać anmja angielska nad 
brzegami Renu, celem wywancia nacisku na 
niemiecką polityke. 


letńaizdja Mist 


; (P. A. T.). Ze strony państw eutenty wy- 
szła propozycja zneutralizowania Austrji. Ma 
ona stać pod ochroną państw enteuty, jak 
Szwajcacja i otrzyma pemoe finansową. Celem 
nawiązania łączności pomiędzy Zachodem, a 
Wschodem i Południem, a Północą, nastąpi w 
Austrji umiędzynarodowienie kolei. Część 
Czech niemieckich otrzyma narodową autcno- 
mję. Dostawa żywności dla niemieckiej Austrji 
zostanie zapewnioną. 


Roces 0 zaudjsiao Jilroga, 


Paryż, 21 marca. 


(P. A. T.). Proces przeciwko mordercy 
Jawresa rozpocznie się nieodwołalnie 24-go b. 
m. Proces ten poirwa 6 dni. 


Karol chce mieszkać w Szwajcarii. 


Wiedeń, 21 marca, 


mandatów swych zrzekli się, wyrążając przez 
to protest przeciwko p. Zawadzkiemu, 


Ławnikami natomiast zostali wybrani: 
z ramienia bloku magistrackiego; 


1) Konrad Iliski, dotychczasowy dyr. wy- 
działu zaopatrywania, ; 

2) Feliks Pawlowski 

3) Stefan Zalewski, 

4) lekarz Menceł, 

5) k3. Bączkiewicz, 

6) Stefan Dymarski, 

Z ramienia P. P. S. 


1) tow. Ant. Baryka, +: 
2) tow. St, Paliński, E 


Z ramienia demokratów: 
1) Teodor Toeplitz. i 
Z ramienia stronnictw żydowskich: 


1) Mejer Rundszteia (kamienicznik). - 
2) Adolt Weisblalt. | 


(a). Podwyżka podatku. Pobierany obec 
nie miejski podaiek od gazu i elektryczności 
będzie podniesiony, a miemowicie: podatek od 
gazu, wynoszący 25%, podwyższa się do 50%; 
podatek od elektryczności, pobierany w wys» 
kości 50%, podniesiony zostanie do 75%. 

Ministerjum spraw  wewaężrznych, zar 
twiendzając podwyżkę podatku wladzą swoją 
zwolniło urzędników państwowych od tego pos 
boru; również ministerjum domaga się od ma- 
giswalu zwolnienia urzędników państwowych 
ad podatku dochodowego. Wyłączenie tak licze 
nej kaiegecji mieszkańców miasta od podat- 
ków wytworzy magistratowi poważne truduo= 
ści, Zauim magistrat zareaguje na. powyższe 
rozporządzenie, sprawę uchwalono przekazać 
do opin(i radcy prawnego. i 


Wysiedlania obeskrajoweów, Wobec tego, 
że w prasie ukazaly się informacje, w blędny. 
sposób komentuące sprawę wysiedlenia ob- 
cokrafoweów z powiatu i m. st. Wamszawy, Ko- 
misarz nadzwyczajny na powiat i m st War 
szewę wyjaśnia, że zprawę wysiedlania oboo- 
krajowców normuje jedynie rozporządzenie z 
dnia 5 marca 1919 r., przesłane przez kawoela- 
r,ę komisarza nadzwyczajnego Urzędowi pań- 
stwowemu do spraw jeńców, uchodźców i no- 
botników, oraz prasie. A 


Żegluga polska. Niedawno powstało w Warsza- 
wie stowarzyszenie p. t. „Bandera Polska“, mająca 
na celu popieranie i badadie żeglugi. Organem sto- 
warzyszenia będzie miesięcznik tej samej nazwy, 
który ukaże się niebawem pod redakcją dr. Włady- 
sława Biegekeisena. PY, 
- Staraniem Stowarzyszenia „Bandera Polska“ 
odbędzie się cykl wykladów pod zbiorowym tytu- 
łem „Żegluga polska”. : 

(P. A. T.). Telegraf. Oficjalnie ogłoszono: W poniedzialek, dnia 24-go b. m. o godzinie 8. 
Szwajcarskia Agencja telegraiiczna donosi, że | wieczorem w sali Techników (ul. Czackiego) kontre 
b. cesarz austrjacki zwrócił się do szwajcar- f admirał Kazimierz Porębski zegai cykl wykladów © 
skiej rady związkowej z prośbą o pozwolenie Í żegludze polskiej, oraz inż, Roman Ingarden wygio- 
zamieszkania w Szwajcarji. Prośba została 4 si pierwszy wykład z cyklu p. t. „Gdańsk i polskie 
frzesluna za wiedzą rządu austrjackiego, któ: Í drogi wodno“. 
ry zrówno w interesie republiki, jak w inte- 
resi, wsobistego bezpieczeństwa b. cesarza 
Karola, vznaje za rzecz pożądaną, aby Karol 
zamieszkał zagranicą. Naluralnie w razie wy- 
jazdu cesarza "zapobieganie się wywiezieniu 
zagranicę jego majątku. Jest rzeczą ogólnie 


(g) Dolegacja Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
Przybyla do Warszawy z Krakowa delegacja Uni- 
weszytetu Jagiellońskiego złożona z rektora wszech: 
nicy kg, dr. Siemiatyckiego, prorektora, prot. dr. 
Żurawskiego, dziekana wydziału kresy 
znaną, że dążeniem rządu austcjackiego było | Prot. dr. Kieckiego oraz prot. Dziewońskiego, p t. 
skłonić jaknajszybciej Karola do wyjazdu za- pisza ron Ea A LAAD onen, r MÓJ 
granicę. Charakierystyczne świalło na spra- ; 9% p Da sa Śręzwęta eeatt s i 
wę dobrowolnej prośby b, cesarza rzuca fakt, | nych i ud Aih pu EEA face 
że gdy po ogloszeniu powyższej wiadomości | Ti"m skarbu konieczności ja nejszy go rozpoezę 
redakcja „N. presse“ zwróciła się do jego adju- | tia robót budowlanych w Uniwersytecie krakow- 

Ie . so BRT BA | ZYWO zn, 
ada, kapilana Korweliy, Sehonty, 2 zapytac | i a beide wizy wie 
peny pra vag jest, te S E Aa Dele racja Maaa Snyd przyjęcia u nao 
14 wyjpłdła aa granice; tea ip rabigo- szych P które zasadniczo podzielają koniecz. 
Za upei z sposo GRĄ cza zebyś ao herad tym istotnym palącym potrzebom 
cono uwagę, że „wiadomość tę już ofiejalnie net Boa Jagiellońskiego Ar 
ogłoszono, udał się do b. cesarza skąd powró- pie Su e eeeh ŚR 6 ERY. 
ciwszy oświadczył: „Myśmy wcale takiej proś- us sk Seji x piona S paa "W WR 
celu odbyła już konferencję w dniu wezorzjszym s 
NRY POCEE RE W NOZE PPE DA ZONE ONE JNEC | SZEregiem posłów wszystkich grup sejmowych, s3 

leżących do komisji budżetowej i oświatowej. 

Rada dełegatów robotników miejskich, Dziś, w piątek, w południe delegacja ma przed: 
omówiwszy szczegółowo na zebraniu w dniu siżwić osobno Seimowej komisji oświałowej szcze 
14 b. m. położenie robolrfików miejskich, wy- gółowo naukowe potrzeby uniwersytetu, A 
tworzone w związku z zatwierdzonym przez RA 
Sejm i Rząd przymusowym poborem do woj- (g) Jeszcze jeden delegat. Dnia 19 b. m. wyjeż- 
ska, uchwaliła jednogłośnie żądać od Magi- | dża do Paryża i Londynu p. Włodzimierz Służewski, 
stralu dla wszystkich robotników, podlegają- | delegowany z ramienia ministerjam aprowizacji w 
cych poborowi, jednorazowego odszkodowa- | sprawach związanych z zaopatrzeniem państwa w ` 
nia pieniężnego w wysokości frzymiesięcznej | artykuły pierwszej potrzeby, RRE 4 

kih PO 


a 


pensji, ubezpieczenia rodzin na cały czas trwa- | zacyjny zwraca się z gorącym apelem do wszy 
nia wojny, oraz zniesienia nakazu eksmitowa- | techników Polaków, pracujących w dziedzinie bus 
downictwa o zapisywanie się na członków Kola. Ze, 


Gd fiń ŁA A 
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EG 


„ROBOTNIK* MD WADY 
PA Z. o 0 o OW KE W ZZOZ ZZOZ ZZA 


przednio do dnia 1 kwietnia r. b., przedłuża się (m) Śmiertelne zaczadzenie. W domu nr. 18 i kuchennych dostali się niewykryci złodzieja 
do końca r. b. Jednocześnie zwraca się uwagę, że | na pl. Trzech Krzyży, w mieszkaniu własnem sa- | i skradli bieliznę damską oraz ubrania ogólnej ware 


Nr. 180. 


| pisy przymają 1 intormacji udzielają koledzy-dyżur= 
mi codziennie od godz. 7-ej do 8-ej wiecz. w lokalu. 


Kasy Techników (uł. Czackiego nr. 5). 


(a) Walka ze świerzbą. W b. miesiącu mija rok * 
_działalmości miejskiego ambulatorjum do bezplatne- 
go leczenia świereby, zalożonego dla walki z ią 
chorobą, iako plagą wojenną, trapiącą ludność całe- 
go kraju i przybierającą zastraszające rozmiary. Jak 
dalece zaklad taki był potrzebny świadczą długie 0- 
gonki czekających na swą kolej. Dziennie przez za- 
kład przechodzi od 800 — 400 osób. W zakładzie za 
czas od 5 marca 1918 r. do d. 1 marca r. b. leczonych 
chorych było 22.111 osób, z tej liczby chrześcijan 
8.290, Żydów — 13.921, recydywów było 279. Po- 
mimo tych olbrzymich cyfr osób wyleszonych, licze 
ba chorych nie zmniejsza się i nie zmniejszy się dò 
póki zaklady podobne nić powstaną w całym kraju, 
jak również dopóki nie zostanie usunięte jedno z 
głównych źródeł choroby, epizatja świerzby u koni, 
t zw. pospolicie parchy. Ponieważ istniejący zakład 
~ _ mie jest, w stanie podołać zadaniu, bo dość znaczna 
liczba chorych przypada na powracających reemi- 
grantów, kierownik miejskiego Wydziału zdrowia, 
_dr. Trenkier wystąpił z projektem otwarcia w mie- 
- ście drugiej przychodni tego samego typu. 


o (m) W sprawie nieporządków w biurze adroso- 
wem, Wydział 15 statystyczny magistratu m. st. 
-Warszawy kategorycznie stwierdza, że materjał po- 
_ siadany przez biuro adresowe odznacza się poważ- 
nemi brakami i zawiera dane, niezgodne z rzeczy- 

Aà, co ujemnie wpływa na dokładne załat- 
wianie spraw przez włądze rządowe i komunale, 
_. wywołując jednocześnie słuszne narzekania publicz- 
ności. 

Wobec powyższego naczelnik policji polecił ko- 
misarzom celem zapobieżenia temu stanowi rzeczy 
niezwłocznie przystąpić do przeprowadzenia stop- 
miowego dokładnej rewizji ksiąg meldunkowych w 
obrębach swoich komisarjatów przez odpowiednie 
organa komisarjatów pol. kom, przedewszystkiem 


_ Przyczem na komisarjaty nałożono obowiązek, aby ! 
_ conajmniej 10 posesji skontrolowano miesięcznie, | 
_ z2ś materjal otrzymany z rewizji ksiąg meldunko- 


; , szjpmościami rządców polecono rozciągnąć nadzór. 


, - (m) Hurtowy kandel mięsem. W myśl postano- 
> - wienia magistratu z dn. 11 lutego za nr. 4651 hurto- 


ną w rzęźni, przesyłając mięso wprost do jatek, 
wobec tego w celu stwierdzenia, czy dany furgon 

mięso do sprzedaży hurtowej lub nie, za- ` 

ad rzeźni będzie wydawał zaświadczenia, w któ-. 
| wymotuje: ilość ćwierci, nazwisko właściciela i 
l okąd woźnica wiezie mięso. O ile na furgo- 
) lub wózku będzie większa ilość ćwierci, niż 
mo w ząświądczeniach, to polecono furgon 
kk lub wózek kierowzć do hali przy ulicy Koszykowej. 
ednocześnie polecono zwracać baczną uwagę na 
halę przy ulicy Świętojerskiej i na plac Ulrycha 
ulicy Bagno nr. 3 — 5, gdzie obecnie prowadzi 
> hurtowy handel mięsem, aby tam nie dowożono 

do hurtowej sprzedaży. 


- (m) Spis dzieci. Naczelnik policji poleti? komi- 
m przesłać do referatu sanitarnego w ciągu 48 

spisy dzieci urodzonych w 1918 r. i podlega- 
szczepieniu ospy. 


SK (a) O produkta kontiskowane. Urząd walki ze 
_spekułacją i lichwą konfiskuje u paskarzy i różnych 
_Wyzyskiwaczy znaczne zapasy produktów spożyw- 

i towarów. Wobec tego Wydział dobroczynno- 
magistratu zwrócił się do urzędu z prośbą o od- 
J części skontiskowanych produktów spożyw- 
domowi wychowawczemu, dla odżywiania 
dla których obecna norma kontyngensowa 
wystarcza. 


(g) Cona wódek. Dyrekcja Monopolu Spirytu- 
ego. wobec licznych skarg na rzekomy wyzysk 
detalicznych sprzedawców wyrobów wódczanych, 
uważa: za wskazane wyjaśnić, że rozporządzeniem 
z skarbu z doja 28 lutego b. r. ustalono 
e: w A: spirytusu i wyrobów wódczanych 
~ W detalicznej sprzedaży, na obszarze b. Królestwa ` 
picem Kongresowego ; ceny te doty: cza spirytusu, 
do którego produkcji przystąpi Zarząd Skarbowy 
dopiero Po wprowadzeniu Monopolu Spirytusowego, 
= spirytusu, który będzie doprowadzony do 

y po upiywie kilku tygodni, 
) „ Zanim Spirytus i wyroby wódczane na, nowych 
ER waósah produkowane, oddane zosta: ią do sprze- 
daty. = muszą konsumenci zaspakcjać swoje po- 
zeby z zapasu wyrobów wódczanych, poch< udzące- 
go z czasu przed zaprowa eniem monopolu spiry- 
tusowego, za które to wódki i pobierają handle zu- 


z pełnie słusznie ceny dawne, na etykietach buteleń 
wyraźnie oznaczone. 


a 


5 Kolo techników budowlanych, Dnia 13 b. m. 
£ odbyło się organizacyjne zebranie Kola techni ków 
budowiańy ch przy związku zawodowym Techn'ków 
: polskich. Myśl zorganizowania się dla obrony swych ; 
interesów zawodowych, zainicjowana przez grono 
_ techników — mualazła gorące uznanie wśród licz- 
nie zebranych. Wybrano komitet organizacyjny, któ- | 
remu poletono w ciągu miesiąca opracować regula- 
wewnętrzny Kola, oraz wykonać wszelkie prate 

żacyjne Stawinjąc je romyślnie jako zasadni- 
sulat: że istnienie Kola budowlanego oprzeć ; 
| na zasadach jaknajbardziej demokratycz- 
zań i że reczej zwracać ncleży biczną twegę na 
td moralną i etyczną wartość członka Kóła, a mniejszą 
k mA czy inny cenzus naukowy: Komitet organi- 
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| (m) Książeczki z biletami tramweżjowomi. Dy- 
„ja tramwajów miejskich zawiedźniia, żo tar- | 
mim ważności książeczek rę znaczkami dawnych | 
wzorów na jednorazowy przejazd wyzneezony po- 


ma 0 REZERW ZZO RECO GRO AA ZOE RE 
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8 zaś w posesajch, budzących niedowierzanie, co do | 
= sprawności i sumieności rządców meldunkowych. h 
t; i 


i 
f _ wych przesyłać w odstępach miesięcznych .od dnia | 
15 kwietnia r. b. do sekcji I biura poi. kom. Nad | 


wy handel mięsem powinien być skoncentrowany | 
w hali przy ulicy Koszykowej, z tego względu pole- * 
'eono wszystkie furgony i wózki kieroweć do rzeczo- | 
nej hali. Część detalistów bija woły i trzodę chlew- : 


m 


książeczki nabywać można w kasie dyrekcji przy ' czadział na śmierć 45-letni Jan Choworóś, olicjalista | 


| ul. Nowomłynarskiej i u wszystkich kontrolerów, 


instruktorów oraz w budkach ekspedycyjnych (Mo- 
kotów, pl. Zbawiciela, Wola; Dworska, Powązki, 
dworzec Kowelski, Muranów, Dworzec Brzeski i 
Zjazd — Łaźnia. 


(g). Ezzamina na stopień pomocnika aptekar- 
skiego, Egzamina na stopień pomocnika aptekar- 
skiego odbywać się będą od dnia 31 b. m. do 5-go 
kwietnia r. b, w biurach Sekcji farmeceutycznej 
ministerjum zdrowia publicznego, Al. Ujazdowska, 
d. gmach Kropusu Kadetów, 

Podania o przysłąpienie do egzaminów należy 
składać w kancelarji Sekcji farmaceutycznej. mini- 
sterjum zdrowia publicznego przed d, 29 b. m. za- 
łączając świadectwo szkolne, świadectwo poświad- 
czone przez okręgowego inspektora farmaceutycź= 


nego z ukończenia 38-leiniej praktyki iowsk.ej, 
metrykę urodzenia, własnoręcznie napisane curicu- ; 


lum vitae, dwie fotogratje oraz opłatę za egzamin 
w wysokości 40 mk. 


(g) Egzamina na stopień drogisty, Egzamina na 
stopień drogisty odbywać się będą od dnia 7 do 12 
kwietnia w biurach Sekcji Farmaceutycznej mini- 
sierjum zdrowia publicznego (d. gmach korpusu ka- 
detów). 

Podania o przystąpienie do egzaminów należy 
składać w kancelarji Sekcji farmacewiycznej mini- 
sterjum zdrowia publicznego przed dniem 4-g0 
kwietnia, załączając metrykę urodzenia, poświad- 
cwone przez inspektora farmaceutycznego. świadec 
two z ukończenia 5-0io letniej prakiyki drogistow= į 
skiej i dwie łotogralje, oraz opłatę za egzamin. w 
wysokości 25 mk. 


(m) Utarani dorożkarze. Za jazdę po mieście 


| 
| 
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i 
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| 


w stanie nietrzeźwym i awanturę na ulicy, naczel- | 


nik policji komunalnej skazał następujących doroż= 
karay: Aleksandra Grabowskiego, Józela Guzeka i 
Mieczysława Krajewskiego — po 5 dni aresztu; za 

uporczywe nieposłuszeństwo okażane  posterunxo- 
wemu i awanturę ną ulicy — Aleksander Bednarz 
— na 3 dni aresztu; za ciągle schodzenie z kozła 
przed dworcem kolei Warsz-Więd. karani po rez 
trzeci; Josek Usziukalski, Jeek Pergament i Stani- 


p 


| zownik i potłukł sobie g'owę. Opatrzylo go Pogolo- 


| 


sław *Lemiech — po 8 dni aresztu; za jazdę po | 


mieście za obcym numerem osobistym, jako niepo- 
siadający prawa jazdy — Lejzor Drewnowicz — na 


5 dni aresztu; za wyjechanie z rzędu na postoju i 


przed dworcem Warsz- Wied. i samowolne zabranie 


pasażera nie czekając swej kolei — Wincenty Jẹ : 
drzejczyk — na dzień aresztu; za wydanie numeru | 


osobistego synowi nieposiadającemu prawa  jażdy, 


, karany po ráz trzeci — Michał Zaranek — pozba- 
, wiony prawa jazdy; za odmowę jazdy karany po raz 


5-ty, ukrycie numeru plecowego w kieszeni i za- 
jeżdżanie nie po kolei na postój przed dworcem ko- 
lei Warsz-Wied. — Pejsach Szlama Gutman na 5 
dni aresziu i pozbawienie prawa jazdy. 

(m). Peranieni, W ambulatorjum Pogotowia le- 
karz udzielił pomocy: 17-lelniemu mlodzieńcowi, 
który przy ul. Ogrodowej nr. 48 zraniony został w 
głowę, oraz 38-letniemu mężczyźnie, który w hali 
Mirowskiej również zranił się w głowę, á 


(m) Ujęcie bandyty. Posterunkowy 2-go komi- 


sarjatu, A. Puchalski, zauważył na rogu wl. Freta i 
Świętojerskiej jakiegoś podejrzanego osobnika i za- 


.czął go obserwować. Po pewnej chwili, gdy ów o- 


sobnik wszedł do narożnej restauracji, posterunko- 
wy wszedł za nim. W restauracji osobnik wyjął re- | 


_ Likiermana — poszukiwanego w sprawie kradzie- 


| 


; wolwer z zamiarem sprzedania go. Puchalski będąc | 


bez broni, musiał sprytnie menewrować, ażeby ` 


wydostać rewolwer. Kiedy ów podejrzany człowiek 
dał rewolwer do ręki, wówczas posterunkowy Toz- 
kazał mu iść do komisarajtu. Po zbadaniu, okazało 
się, że ów człowiek nazywa się Kowalkowski, ma 
lat 30, i był już trzykrotnie karany ża szotyć i pe- 
szukiwany przez urząd śledczy. 

(m) Aresztowanie na dworcu, Na dworcu kolei 
Wiedeńskiej zostali aresztowani przez żandarmerję 


„O Nan 


przybyli z m. Łodzi Szmul i Icek Kolan, których ; 


bagaż wydał się żandarmom podejrzanym. Po zba- 
daniu zawartości bagażu znaleziono większą ilość 
rosyjskich 5, 10, 15 i 20 kopiejkowych monet srebr- 


* nych na sumę przeszło 2.000 rb. Obydwu pasażerów 


wraz z begażem odprowadzono do urzędu śledczego. 


(m) Zaginęla. 19-letnia Łucja Szule, zamieszka- 
ła przy ulicy Marszalkowskiej nr. 25 wyszła z domu 
dnia 15 b. m. i dotychczas tie powróciła. Rysopis: 
wźrost nizki, brunetka, oczy ciemne, włosy obcięte 
po tylusie, ubrana w kostjum czarny, żakiet popie- 
laty i pantofle prunslowe. 

(m) Wybuch nafty. Przy ulicy Furmańskiej nr. 
8, w mieszkaniu Berka Klawiera wskutek pęknięcia 
zbiornika nàfty w lampie, nasiąpił wybuch i pożar. 
Płomienio ugasili domownicy przed '/ przybyciem 
straży, 

(m), Zaslabnięcie. Wezwamy na dworzeć kolei 
Warsza wsko- Wiedeńskiej lekarz Pogotowia zastał 
inżyniera, 3i-letniego Tadeusza Bodałskiego, który 
narzeka? na silne bóle w krzyżu. Chorego przewie- 
ziono do szpitala Dzieciątka Jezus, 


(m). Z głodu. Również ną dworcu kolei Wie- 
deńskiej zachorował z głodu stolarz, Z6-letni Alek- 
sznder Krzyk, Lekarz Pogotowia, po udzieleniu po- 
mocy, pozostawi! Krzyka ua miejscu. 

(m). Zaczadzenie, W domu nr. 7 przy ut. Bialo- 
skockiej, na Pradze, zatruł się czadem węglowym, 
który ulałniał się z wadliwie urządlzonego pieca ku- 
chennego. kolejarz, 24-letni R. Ręidhold, Po udzie- 
kniu pomocy, lekarz Pogotowia pozostawił zacza- 
dzomego na: miejscu. 


4 


(m) Potajomna. PRE LP Śekcyjny 6-g0 ko- 


| miszrjsiu, Tomasz Stolarski, wykrył w obręb e 


VII komisariatu przy uL Grzybowskiej nr. 28 
urządzenie połsjomzeą gorzelni, składające się z 
jednego Kotla, 17 beczek, napelniomych niewizdo- 
mym mu plydem kilku próżaych kadzi i beszek. 
Wtaście el tej g rzelni rarżzie nie wykryty. 


"FREE RY S  A - 
Wydawca Centralny Komitet Robotniczy Polskiej Partji Socjalistycznej. 


Mecrea one 


‚ostatniej doby przedstawiciele władzy aresztowali 


„Banku dla handlu i przemyslu”. Przyczyna zaczą% 
dzemią — wadliwie urządzony piec. 


(m) Pobici, Do ambulatorjum Pogotowia zgło- 
sił się pobici: z 8-go komisarjatu, 33-letni Stanisław 
Kędzierski, kolejarz (potłuczenie lewej ręki) i z 
wl, Chłodnej 48, robotnik, odlew Jan Depko (zdra-. 
panie twarzy). 


(m) Zaginęła. Stetanja Romczkowska, służąca | 
u Elti Ajchenbłatowej przy ul. Waliców nr. 6 wy- 
szła z domu dnia 17 b. m. o g. 5 pp. i więcej nie 
powróciła. Rysopis: wysoka, szatynka, oczy ne, 
twarz pociagla, tuszy średniej, ubrana w paltot 
długi czarny z kolnierzem futrzanym, czarnym i ta- i 
każ mutka, w kapeluszu małym czarnym, spódnica 


wełniana, szara i buciki czarne sznurowane. t 
i $ 
(m) Nieudany napad bandytów. Przy ul. Ordy- ; 


nackiej 9, Seweryna Wodzy ńgka zaalarmowa!a wc; 
; raj wieczorem sąsiadów, że na jej mieszkanie na- Í 
padło kilku bandytów, którzy cofnęli się jednak, gdy i 
podniosla oną alarm. Zarządzona niezwlocznie w ° 
całym domu cblawa na opryszków, nie dała żad- i 
nych wyników, 


(m) Poronienie. Na szosie Wolskiej nr. 113, za- | 
chorowala nagle służąca, 24-letnia Anna Chludziń- : 
ska, Lekarz Pogotowia stwierdziwszy poronienie, Í 
przewiózł chorą dó zakladu potoźniczego Św. Zofji 
przy ul. Żelaznej 90. 

(m) Poród na ulicy, W bramie domu nr, 61 
przy ul, Twardej, 19-letnia Marja Rożkówna, panna, 
zamieszkała w Sbiemmiewicach przy ul. Piotrkow- 
skiej porodzita dziecko. Lekarz Pogotowia przewiózł 
polożnieę wraz z noworodkiem do instytutu położ- 
niczego przy szpitalu Dzieciątka Jezus. 

(m) Skutki ślizgawicy. W ogrodzie Saskim po- 
ślizgnął się robotnik, 57-letni Karol Widła i po- 
tiukł sobie głowę. Poszwamkowemego przewiozło 
Pogotowie do szpitala św. Rocha, 


(m) Upadek z tramwaju. Na rogu ul, Solnej i 
Leszna wypadł z tramwaju 27-letni mężczyzna, ga- 


wie, 

(m) Zasłabnięcie, Wezwany na dworzec kolei 
Wiedeńskiej lekarz Pogotowia zastał służącą. 89-let- 
nią Jadwigę Zabłocką u której stwierdził zapale- 
nie płuc. Chorą przewieziono do szpitala Dzieciątka 
Jezus, 


(m) Ujęcie ppzostępeów kryminalnych. W ciągu 


AAA 


następujących przesiępców kryminalnych: Hersza 


ży spodni nę sumę 8,000 marek, popeinionej przy 
ul, Twardej 18, u Sz. Ryilera; Jana Witesko, Piotra 
Prokopowicza i Damiana Filipiaka — wszystkich 
oskarżonych o kradzież, 


Pożar. W dniu wczorajszym o godz. 11 m. 
15 w nocy, zawiadomiono oddział LV-ty o p= 
żarze, wymiklym w wojskowych magazynach 
gospodarczych na Powązkach. 

Przybyły na miejsce pcżaru oddział IV- ty 
zastał w wartowni palącą się ściankę. 

Część ścianki rózebnuno i zalano wodą z 
hydropulwu. 

Przyczyną pożaru było wadliwe urządze- 
nie pieca. 

Przybyle na miejsce pożaru pluton oddzia- 
łu I-go, oraz pogotowie oddzialu II-go czynne 
nie były. 

(m) Znaczna kradzież. Wczoraj w nocy nie- 
znami złoczyńcy dostali się za pomocą przebicia o- 
tworu w suficie do składu chustek i towarów łok- 
ciowych p. $ „Ch. J. Gutgold* przy ul. Gęsiej nr. 8 
i zrabowali sukńa i korty, wartości ogólnej 75,000 
marek. : 

(m) Systematyczna kradzież mąki. w składnicy 
wyda. zaopatrywania nr. 6 przy ul. Nowolipie nr. 61 
zauważono brak mąki amerykańskiej. Jak się oka- 
zało, mąka ta była wynoszona do piekarń. W jednej 
z piekarń warszawskich znaleziono mąki składnico- 
wej 348 funt. w workach, zaś 400 funt. w wypieku. 


(m) Kradzieże. Przy ul, Strzeleckiej 23, na 
Pradze, z mieszkania Anny Kurpińskiej niewykry- 
ci sprawcy skradli ubrania i inne rzeczy, ogólnej 
wartości 10,000- marek. 

— Przy ul. Szkolnej 4, z idiak iii Aleksan- 
dra Sztejna skradziono kasetkę zawierającą listy 
zastawne, główkę i biżuterję, ogółem na sumę 
6,000 mk. |. 

— Brzy ul. Koszykowej 45, z mieszkania Sztras- 
burgera skradziono żakiet damski karakułowy, war- 
tości 10000 mk, 

— Przy ul. Rynkowej 3, ze sklepu Lejbusia Gry- 
łaka skradzione, za pomocą włamania, wyroby ty- ; 
tuniawe, wartości 10.000 mk. 

(m) Na gorącym uczynku. Do mieszkania Domi- 
celli Framaszkowej przy ul. Elektoralnej 37, zakra- 
dli się złodzieje i zapakowali ubrania i bieliznę. 
Na miejscu przestępstwa ujęty został wraz z łupem 
Mordka Boreusztein, 


(m) Kradzieże, Do sklepu miejskiego przy ulicy 
Wroniej nr. 57 zakradli się złodzieje i wynieśli 
przez okno 8.000 sztuk papierosów, 

— Przy ulicy Wilczej nr. {1 do mieszkania Je- 
rzego Brodskiego, dostali się za pomocą dobranego | 
klucza niewylkryci złodzieje i skradli bieliznę zna- 
czoną literami: „K, B.*, „J. B.“ i „M. B.“, oraz róż- 
ne rzeczy ogólnej wartości 8.000 marek. 

„. — Z mieszkania Jakóba Zilbersteina skradzio- 
no, za pomocą dóbranego klucza, różne ubrania, 0- 
pólnej wartości 4.000 marek. 

— Przy ulicy Nowy Świat nr. 28 z mieszkania 
Heleny Kicińskiej skradziono, za pomocą dobranego" 
klucza, różie ubrania i bieliznę ogólnej wartości 
4.300 marek. 

— Przy tliey Koszykowej nr. 45 z przedpokoju. 
miestksnia Lucjana Razpurgiela skradziono dam- 
skie palto karakwlowa wartości 10.000 marek. | 

-- W Alejach Jerozolimskich nr. 72 do miesz- | 
kenia Józela Eozlowskiego za pomocą wsłamania | 


senama na 
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tości 5.000 marek. 


— Przy ulicy Jasnej nr. 11 z mieszkania Wa. 


cławś Wyszomirskiego skradziono ubrania wartości 
5.000 marek, 

— Jóżelie Kołowieckiej przy ulicy Biała-Wiseł- 
ka w Grochowie skradziono z chlewa dwoje prosiąt 
wartości 400 marek. 


Z sądów. 
Echa sprawy Grobickiej, 


Jak wiadomo, podjęte przez policję niemiecką 
kroki w cclu wykrycia sprawców zabójstwa Marji 
Grobickiej, zamordowenej niespelna dwa lata temu 
w mieszkzniu wiasuem w AL Ujazdowskich, nie do- 
prowadziły do żadnych wyników, potwierdzając, być 


| może, krążące po mieście pogłoski, że Grobicka pa- 


dìg ofiarą żoldactwa niemieckiego, 

Do zaacznego spadku po Grobiekiej zg'osili swe 
prawa spadkobiercy prawni z pośród bliższej i dal- 
szej rodziny: wytoczoao sprawę o działy, mieszka» 
nie zabitej w sposób trag.czny zlikwidowano, ruchoe 
mości zaś i przedmioty użytku domowego rozsprze- 
dano. 

' Do sędziego sądu okręgowego w wydziale cy- 
wilnym 5-ym Szucha zglosił się niedawno jeden z 
nabywców rzeczy po Grobickiej i złożył testament 
Grobickiej, znaleziony przez niego, wedlug siów je- 
ga w skrytce biurka. nabytego wśród innych przede 
niot/ 7 po Grobickiej. 

Testament len będzie w tych dniach og'oszony 
w drodze zwykłej, 


Z dziejów aprowizacji, 


Przed trzema niespelna miesiącami p. Antoni 
Stankiewicz złożył był do ministerjum aprowizacji 
podanie, w k:órcm prosił o wydanie mu zezwolenia 
na wywóz do Księstwa Poznańskiego 42-ch wzgo- 
nów nasienia seradeli, ną co uprzednio już otrzymał 
był zgcdę miaisterjum rolnictwa i dóbr karounych. 

W tcku tych zabiegów referent Sekcji rodnej 
wydziału ministerjam aprowizacji Stefan Jakimo- 
wicz, zagroził uciskiem służbowym, że o ile nie o 
trzyma 1.050-ciu merck „łapówki* — zezwolenie 
na wywóz nasienia nie będzie w ierminie wydane. 
W tym właśnie celu polecił Stankiewiczowi przybyć 
do swego mieszkania prywatnego przy ul. Jerozolim= 
skiej nr. 63. 

Stankiewica, zamiast wypłacenia „łapówki”, u- 
ważał za właściwe o wszysikie.a zawiadomić wladze 
wyższe. I oto po zbadaniu Jakimowicza przez naczel- 
nika urzędu walki z lichwą i spekulacją, p. Piaszyń: 
skiego, sprawie nadano odpowiedni kierunek. po- 
czem przeprowadzono śledztwo sądowe i obecnie 
sprawa weszła do sądu okręgowego. 

Termin jej sądzenia wkrótce będzie wyznaczo- 
ny. 


"Teatr i muzyka. 


/ Teatr Wielki. Dziś „Żydówka“ z pp. Korole- 
wiczeWaydową, Dygasem i Ostrowskim w rolach 
głównych. Jutro benelis reżysera Kawalskiego 
Teatr Polski. Dziś „Mirandolina“, 

Teatr Rozmaitości. Dziś po raz ostatni, „Marta“. 
Jutro premjera szluki Fijalkowskiego „Pan 
posel“. 

"Teatr Mały. Dziś dowcipny „Brat marnotrawe 
ny“ Wilde'a. 

Teatr Nowości, Dziś „Rozwódka* z Meszalówną. 
Teatr Letni Dziś premjera komedji Abrahamo- 
wiczą i Ruszkowskiego „Mąż z grzeczności“ z Ferte 
nerem, Frączkowskim, Leszczyńską, RE i 
Morską w rolach głównych. 

Teatr Praski. Dziś „Orlę* Rostanda. 

Teatr Powszechny. Dziś „Krzyżacy“ 

Teatr im. Staszica. Dziś „Rozkosze domowego 
ogniska“ 

Teatr Mozajka. Dziś „Która?“ operetka Messa. 
gerc. 

Toatr Miraż. Dziś nowy program. 

Czarny kot. Dziś jednoaktówki, 

Klub futurystów. Cech poetów. 


Z Filharmouji. Dziś koncept symfomiczny pod 


dyr. Birnbauma ź udziałem śpiewaczki. Crawtond, 


W programie utwory d'Indy'ego i Straussa. 

„Pan posel“ w Rozn: « ościach, 
Najnowsza B-aklowa współczesna komedja M. 
Fijalkowskiego p. t „Pan posel“ ukaże się jutro po 
raz pierwszy w teatrze Rozmaitości. Dziś odbyła 
się próba generulna pod wytrawnym kierunkiem 
reżyserskini Ant. Bednarczyka. Nad stroną dekora- 
cyjną czuwa prof. K. Tichy. Glówne role odegrają 
pp.: Szylinżanka, Frenkiel, Węgrzyn i Knake-Za- 
wadzki, Sztuka autora „Gorącej krwi“ wzbudziła 
znaczne „zainteresowanie. 


POKWITOW ANIE, 
Na strajkujących giserów. 


Depo towarowe Czyste mk. 269.50; Skład opa- 
łowy Czyste mk. 189.50; Rejch mk. 28; Wydział 
mech. W. W. mk. 60; Fink i Wille, gisernia mk. 
116; Gisernia i modelownia mk. 138; Gerlach mk. 
240; Gazownia, Erywańską mk. 2341.70; Miasto 
Łódź, giserzy mk. 105; Fabryka Redord mk. 34; Fa- 
bryka Parowóz mk. 282. Sekcja Ghiorówi 
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